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W grudniowy dzień 1948...
...Miasto przybrało odświętny wy­

gląd — wszędzie transparenty, czer­
wone i biało-czerwone flagi, chociaż tu 
i ówdzie widać jeszcze ślady wojen­
nej pożogi. Wyrastające z gruzów i 
zwałowisk żelastwa tarnowskie fabry­
ki już pracują. Ich syreny doniosłym 
rykiem obwieściły prastaremu grodo­
wi o doniosłym wydarzeniu, ich ofiar­
ne załogi rozpoczęły nowy etap w hi­
storii naszego narodu, bo to przecież 
w ów grudniowy dzień narodziła się 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, 
kładąca kres ponad 50 lat trwające­
mu rozbiciu w łonie krajowego ruchu 
robotniczego, bo to przecież 15 grud­
nia testament najlepszych synów pol­
skiego proletariatu został wykonany, 
a sny Waryńskiego, Okrzei, Nowotki 
i Findera doczekały się spełnienia.

Wokół głośników grupy robotników 
z uwagą wsłuchujące się w słowa pły­
nące z fal eteru, młodzież tarnowskich 
szkół. Przystają przy megafonach lu­
dzie starsi, niektórzy mają łzy w 
oczach, ich najbliżsi nie doczekali 
dnia, kiedy ogłoszono Deklarację Ideo­
wą PZPR, kreślącą lepsze i piękniej­
sze jutro całego narodu. Tarnowska 
klasa robotnicza w powadze i skupie­
niu wysłuchuje wieści płynących z 
Kongresu Zjednoczeniowego, aprobuje 
jego postanowienia, ale też dzień ten 
powitała wzmożonym wysiłkiem przy 
uruchamianiu wydziałów • 
nych fabryk, przy realizacji 
zań na cześć Kongresu.

Dumnie brzmi meldunek 
skich budowlanych, którzy 
dając na apel załogi kopalni 
Wschód stanęli do czynu i 
Kongresu Zjednoczeniowego donieśli o 
ukończeniu pierwszego domu mieszkal­
nego dla pracowników Głównych War­
sztatów PKP w Tarnowie.

Lokalna prasa donosi o innych zo­
bowiązaniach. Miejscowy Oddział 
PCK ufundował 7 apteczek dla zakła­
dów i ośrodków rolnych wyróżniają-
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cych się w pracy dla uczczenia Kon­
gresu. Robotnicy „Kantoru” dali do­
datkową produkcję z okazji zjedno­
czenia bratnich partii robotniczych. 
Ich ponadplanowe 200 tys. sztuk da­
chówki, 100 tys. sztuk cegieł i 10 tys. 
kafli bardzo przydadzą się w odbudo­
wie gospodarczej regionu. Pedagodzy 
Publicznej Szkoły Metalowej z dobro­
wolnych składek zakupili 20 kart 
łówkowych z przeznaczeniem dla 
biedniejszych dzieci.

W godzinach popołudniowych 
czystość na dworcu PKP. Są przed­
stawiciele władz miasta. Ponad 
trzechsetna rzesza młodzieży dojeż­
dżającej do szkół otrzymuje świetlicę 
dworcową. Będzie tu mogła odrabiąp 
lekcje, zjeść gorący posiłek, bo pla­
cówka ma prowadzić dożywianie.

Wieczorem uroczysta akademia w 
sali Teatru Miejskiego im. L. Solskie­
go. Wiszą portrety wodzów proletaria­
ckich oraz przywódców polskich — 
Bolesława Bieruta i Józefa Cyrankie­
wicza na tle emblematów zakładów 
pracy i czerwonych sztandarów.

Sala wypełniona do ostatniego miej­
sca, duży entuzjazm, burzliwe oklaski 
przerywają przemówienia. Odczytana 
zostaje depesza do Kongresu. W czę­
ści artystycznej grają orkiestry kole­
jarzy i Zakładów Azotowych, wiersze 
recytują uczniowie, śpiewa chór.

Taki był dzień 15 grudnia 1948 ro­
ku w Tarnowie, nie różniący 
atmosferą 
niedawno 
Partii.
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PS. Przy 
riału korzystałem ze 
stwowego Archiwum Powiatowego, za 
udostępnienie których serdecznie dzię­
kuję. (Zyk)

przygotowaniu tego mate- 
zbiorów Pań-

PRZEMIANY

1
.ATA

Nie tak to odległe lata, jednak czas potrafił już wie- 
e wymazać z pamięci. Można pomieszać daty, ludzi, 
wydarzenia. Dla wielu indywidualnych osób był to 
>kres wytężonej pracy, okres życiowych zwycięstw lub 

porażek, generalnie zaś — był to okres zwycięstwa 
ideii jedności polskiego ruchu robotniczego.

Spróbujmy przypomnieć sobie tamte lata, tarnowski 
ruch robotniczy przed i po zjednoczeniu, jego ludzi, a 
także przejdźmy się drogami czynu wielu dawnych i 

^dzisiejszych działaczy.
♦ * *

g Siedzę w gabinecie „pierwszego”, tow. Eugeniusza 
W1ICHONIA. Gospodarz opowiada o swym pobycie w 
Bieszczadach, gdzie odbywał służbę wojskową.

— Było to przed zjednoczeniem naszego ruchu ro­
botniczego — mówi I sekretarz KP PZPR w Tarno­
wie. Jako młody członek partii dowodziłem plutonem, 
walczyliśmy tam z bandami U PA. Organizowaliśmy 
wspólne zebrania z udziałem tamtejszej ludności. 
Trudne to były lata, jednak nasz niezwykły entuzjazm 
robił swoje. Partia nie była liczna, z naszego batalionu 
wywodziło się zaledwie kilkunastu PPR-owców. Nie 
było jeszcze tradycji podejmowania zobowiązań, ale 
żołnierze uradzili, że zwiększą służbę przy ochronie 
jedynej linii kolejowej Łupków — Komańcza do 16 
godzin. Rywalizowaliśmy w zbiórce na budowę Domu 
Partii, spotykaliśmy się z towarzyszami z PPS, aby 
omawiać sprawy zjednoczenia.

Dobrze pamiętam, jak uroczyście żegnaliśmy dele­
gatów na Kongres. Po zjednoczeniu wybraliśmy wspól­
ne władze, nie patrząc kto z PPR czy PPS, ale zwra­
cając uwagę, czy będzie to przydatny członek zjedno- 

. czonej partii.
W tamtych latach członków parti cechowała wiel­

ka konsolidacja, każdy miał przydzielone konkretne 
zdanie do wykonania, toteż kto przyszedł do PZPR, 

y realizować własne cele, kto nie miał dość sił na 
alkę, to wykruszało go samo życie. Prowadzono pra­

Mi
Współpraca pomiędzy PPR i PPS 

zacieśniała się coraz bardziej. Zani­
kały dzielące je różnice ideologiczne. 
W połowie grudnia 1948 roku obie te 
partie zjednoczyły się na gruncie 
marksizmu - leninizmu, po wielu

dziesiątkach
ruchu robotniczym 
Zjednoczona Partia

Na zdjęciu: wiec 
W ar sza wsk ą, gdzie 
gres Zjednoczeniowy.

lat rozbicia w polskim 
powstała Polska 
Robotnicza.

przed Politechniką 
odbywał się Kon-

♦ Pismo odznaczone Złotą Honorową Odznaką Zw. Zaw. Chemików ♦
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W pierwszym pochodzie 1- 
Majowym maszerują b. człon­
kowie zakładowych organiza 
cji PPR i PPS pod wspólnym 
sztandarem PZPR.

cę w środowiskach, wcielano w praktycznym działaniu 
nowe ustawy, zarządzenia, wyjaśniano niepopularne 
wówczas decyzje, jak np. obowiązkowe dostawy. 
Członkowie partii deklarowali swoje pensje na po­
życzkę narodową.

Po zjednoczeniu towarzysz Michoń został skierowa­
ny do pracy w Sądeckiem, do tamtejszego węzła ko­
lejowego, gdzie prowadził pracę wśród młodzieży, two­
rzył zalążki łączności miasta ze wsią, pomagał w or­
ganizowaniu coraz liczniejszych czynów społecznych. 

LUDZIE ZJEDNOCZENIA
Jak dziś pamięta ogromny entuzjazm młodych i star­
szych przy oddawaniu zapór wodnych w Rożnowie i 
Czchowie.

* •
w 

do 
od

Jak wyglądało zjednoczenie ruchu robotniczego 
Tarnowie? Po odpowiedź na to pytanie udałem się 
Tarnowca, gdzie miejscowemu POM dyrektoruje 
lat Józef SZYNAL, w tamtych latach II sekretarz Ko­
mitetu Powiatowego PPR w Tarnowie, a po roku 1948 
kierownik wydziału organizacyjno-prawnego, powia­
towej instancji partyjnej.

— Organizacji PPR-owskiej — zaczyna tow. Szynal 
— przewodził wówczas Mikołaj Pawlak, on później 
ze starostą Grzybowskim i PPS-owcami Babiarzem i 
Janickim reprezentował Tarnów na Kongresie Zjed­
noczeniowym. Notowaliśmy duże nasilenie pracy przed 
zjednoczeniem, działała komisja porozumiewawcza. 
Było nas wtedy około 1200 członków, zaś PPS liczyła 
1600 osób. Cieszyliśmy się, że po połączeniu przybędzie 
aktywu, ludzi do pracy. A co było robić. Nadal trwa­
ła walka z bandami, postępowała odbudowa przemy­
słu, powstawały pierwsze organizacje na wsi — w

LŁ

prowadzać referendum ludowe, kampanię wyborczą.
Po zjednoczeniu, ster kierownictwa partyjnego objął 

ponownie M. Pawlak, II sekretarzem obrano Wł. Ba­
biarza. PZPR posiadała wtedy 2200 członków. Przy­
bywało organizacji kłopotów. Ile trudności nastrę­
czały przedwojenne przepisy, nie pasujące już do no­
wej rzeczywistości, gdy wypadło nimi posługiwać się 
przy rozwiązywaniu różnych spraw? Dyrektor Szynal 
podaje nazwiska działaczy z tamtego okresu. Wielu 
z nich jeszcze aktywnie uczestniczy w życiu partii i 
miasta. Są to towarzysze: M. Matuszewski, Wł. Woj­
tas, Fr. Lachowski czy z „Azotów” J. Dorocki i J. Gdo- 
wski.

Ciężkowicach, Gromniku, ponadto trzeba było prze-

« • * 1
Od szosy wiodącej w kierunku Krakowa odbiega bo­

czna drożyna, kilkadziesiąt metrów dalej, już na tere­
nie wsi Koszyce Wielkie, stoi mały domek. Za ogro­
dzeniem z siatki barczysta postać, to przecież Stani­
sław SKOTARSKI, jeszcze kilka miesięcy temu pra­
cownik naszego kombinatu, znany działacz PPS przed 
Zjednoczeniem. Przed wojną człpnek związków kla­
sowych współorganizował kasy pośmiertne, po wy­
zwoleniu od maja 1945 roku, po śmierci A. Bodziocha, 
przewodniczący koła PPS w zakładzie i wiceprzewod­
niczący KP w Tarnowie.

(c. d. na str. 2)



Str. 2 TARNOWSKIE AZOTY Nr 50 (221)

(c. d. ze str. 1)
Jak powie później Skotarski, praca w owym czasie 

była trudna, należało przezwyciężyć wiele różnych 
prądów w organizacji, aby doprowadzić wreszcie do 
zjednoczenia. Odczuwało się różnice zdań dzielące 
PPS od PPR. — Jednak do zjednoczenia doprowadzi­
liśmy — usłyszałem od mojego rozmówcy. Jest w tym 
wielka zasługa kierownictwa komórki PPR z ówcze­
snym sekretarzem Janem Gdowskim — doda on. Sko­
tarski razem z ówczesnym dyrektorem Stanisławem 
Aniołem brał udział w Kongresie jako przedstawiciel 
fabryki.

Do PZPR zakładowa PPS przekazała wielu akty; 
wistów, wśród nich byli m. in. pracujący jeszcze dziś 
Stanisław Laska, Józef Kozioł i Alfred Nowak.

ta przyjeżdżał często Lucjan Motyka. Eugeniusz był 
wówczas przewodniczącym Komitetu Powiatowego. 
Brat miał ciągłe „kontakty” z granatową policją, a 
szczególnie przed 1 Maja — uzupełnia Karol Sit. Mu- 
sieliśmy często go ukrywać.

O dużych zasługach E. Sita w odbudowie życia 
miejskiego opowiadał Gabriel Dusza — dzisiejszy 
nauczyciel w Szkole Rzemiosł Budowlanych. G. Dusza 
był I sekretarzem KP PPS, w miesiąc przed zjedno­
czeniem zastąpił go Władysław Babiarz. O kontak­
tach Duszy z Wandą Wasilewską, Bolesławem Drob­
nerem, czy Józefem Cyrankiewiczem należało by na­
pisać kiedyś obszerniej.

— Nie obeszło się bez zgrzytów przy zjednoczeniu — 
konkluduje G. Dusza. Jednakże polityka porozumiewaw

Załoga PCW melduje

Wyprodukowano 25 tys. ton PCW

LUDZIE ZJEDNOCZENIA
Stanisław Skotarski pełnił też obowiązki z-cy prze­

wodniczącego Rady Zakładowej, a nawet krótki okres 
był jej przewodniczącym. Dzisiaj bawi wnuki, jego 
córka i syn pracują, jak przystało na rodzinę chemika 
— także w „Azotach”, gdzie ich ojciec budował pierw­
sze instalacje.

cza przyniosła rezultaty. Przecież PPS-owcy, chociaż 
mieli nieraz inne poglądy, również odczuwali ko­
nieczność połączenia.

* * *

* • *
Zaczynał przed 20 laty od robotnika w cegielni 

„Kantoria”, także dziś pracuje w tym zakładzie, ale 
już jako jego kierownik. Po wyzwoleniu odbudowy­
wał warsztaty kolejowe, szybko dał się poznać jako 
działacz PPR, został nawet społecznym sekretarzem 
propagandy — nie było wówczas pieniędzy na taki 
etat. Gdy dodamy jeszcze, że jest dobrym mówcą i 
prowadzi odczyty o tematyce międzynarodowej to z 
łatwością odgadniemy, że chodzi tu o Franciszka La­
chowskiego .

Dość plastycznie kreśli on obraz miasta lat 1946 
-—1948. Można mówić o rozbieraniu Tamowa — kon­
tynuuje Fr. Lachowski. Likwidowano ruiny getta, nic 
nie budowano, ewentualnie zabezpieczano walące się 
domy, byli tacy, co poszukiwali „skarbów”. Sala 
lustrzana służyła głównie uroczystościom żałobnym, 
wystawiano tam trumny działaczy zamordowanych 
przez bandy. Urządzano w niej również zabawy, by 
uzyskać fundusze na działalność organizacji. Odczu­
wało się coś z atmosfery tymczasowości. Partie ro­
botnicze pracowały, ale jakie to były warunki, to 
niech świadczy chociażby sposób organizowania ze­
brań. Dzwoniło się do szkół, gdzie kierownicy zwal­
niali chłopców, ci brali listy uczestników zabawia­
jąc się w przenoszących „wici”. W 
potrafili zawiadomić około 200 osób...

Po zjednoczeniu Fr. Lachowski był 
cą i przewodniczącym wydziału 
PZPR. Ale i wtedy działało się jeszcze w warunkach 
dalekich od stabilizacji. On sam musiał nosić krzesła 
na zebrania, narady, zwoływać ludzi. Dawały o so­
bie znać bandy. Wiele usłyszałem od Lachowskiego 
o PPR-owcach z „Azotów”. Pierwszym sekretarzem 
koła był tam Adam Jarosz, szeroko znano zasłużone­
go komunistę Stanisława Anioła, członka KP PZPR. 
W zakładach tych działała najliczniejsza organizacja 
partyjna. Po zjednoczeniu miały w fabryce miejsce 
różne eksperymenty, akcje. — Było to nasze okno 
wystawowe — dorzucił Lachowski. Pokazaliśmy tam 
jak powinna wyglądać praca partyjnego agitatora, w 
spotkaniach często uczestniczyli sekretarze KW.

* * *
W prowadzonych rozmowach często przewijało się 

nazwisko Eugeniusza Sita, dobrze znanego mieszkań­
com naszego miasta. Gwoli przypomnienia należy 
stwierdzić, że przed wojną aktywnie działał on w 
związkach klasowych i Okręgowym Komitecie Ro­
botniczym — był sekretarzem ich obu. Na uczelni 
działał w Związku Niezależnej Młodzieży Socjalisty­
cznej, tam stykał się z towarzyszami Józefem Cyran­
kiewiczem i Bolesławem Drobnerem. Wiele szczegó­
łów o tym popularnym w Tarnowie i zarazem kon­
trowersyjnym działaczu PPS, a także pierwszym pre­
zydencie miasta, dowiedziałem się od jego braci — 
Karola i Józefa.

— W czasie okupacji walczył w BCh — dorzuca 
Józef Sit — dyrektor Zakładów Drzewnych. Pamię­
tam jak zaraz po wyzwoleniu spotkałem go już si­
wego obok obecnego sądu. Później wzięliśmy konie 
i pojechaliśmy po jego rodzinę w kieleckie. Do bra-

Staraliśmy się ukazać atmosferę lat przed i po 
zjednoczeniu, pokazać niektórych działaczy tamtych 
pierwszych lat w krótkim reporterskim skrócie. Może 
kogoś pominęliśmy, nie o wszystkich faktach napi­
saliśmy, ale to przekracza możliwości naszego pisma. 
Na pewno wysiłek członków PPR i PPS, tych wy­
mienionych i tych pominiętych, jest jednakowo duży, 
jednakże najważniejsze jest to, że nie poszedł on na 
marne. Najdobitniejszy tego dowód, że obchodzimy 
już 20-lecie istnienia Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, pod której przewodem cały naród buduje 
socjalistyczną ojczyznę.

Z każdym dniem wzrasta wartość produkcji jed­
nego z najmłodszych zakładów przedsiębiorstwa — 
PCW.

Oto w pierwszych dniach grudnia załoga PCW za­
meldowała o wyprodukowaniu 20-tysięcznej tony 
polichlorku winylu w roku bieżącym i przekrocze­
niu 25 tys. ton od chwili uruchomienia instalacji! 
Poważne to osiągnięcie jest wynikiem wysiłku 
i ofiarnej pracy całej załogi na czele z personelem 
inżynieryjno-technicznym oraz zespołami walczącymi 
o tytuły BPS w wydziałach syntezy i polimeryzacji. 
Zakład musiał bowiem przezwyciężyć szereg trudno­
ści technicznych i surowcowych. Wyprodukowanie 
dotychczasowej ilości polichlorku było wynikiem 
m. in. właściwej gospodarki materiałowo-surowcowej 
oraz obniżenia zużycia chlorku winylu.

Mając na względzie deficyt PCW w gospodarce na­
rodowej oraz możliwości eksportowe tak do krajów 
RWPG jak i krajów strefy dolarowej załoga Zakła­
du POW postanowiła nadal udoskonalać dotychcza­
sowy styl pracy, w celu podwyższenia produkcji, 
z jednoczesną poprawą wskaźników techniczno-eko­
nomicznych. luk

Warto 
przeczytać

Sudoł S.: Metody analizy 
kosztów pracy w przedsię­
biorstwie przemysłowym, 
zł 90.00.

Studium metodologiczne 
rozpatrujące zagadnienie 
kosztów pracy w skali 
przedsiębiorstwa przemy­
słowego. Autor analizuje to 
niezmiernie ważne ogniwo

ciągu 2 godzin

kolejno zastęp- 
propagandy KP

ZYGMUNT KOPER

Na zdjęciu: fragment wiecu tarnowskiej organizacji 
PPH, tuż przed zjednoczeniem.

gospodarki narodowej me­
todą porównawczą oraz a- 
nalizą międzyzakładową. 
Analiza obejmuje: koszty 
robocizny bezpośredniej, 
płace dodatkowe i uzupeł­
niające, oddziaływanie
zmian techniki i organiza­
cji wytwarzania, strukturę 
zatrudni« nia r
według płci, wieku, kwali­
fikacji i stażu pracy, 
koszty ubezpieczeń społecz­
nych, bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy, szkolenia, i 
doskonalenia kadr, działal­
ność socjalno-bytowa itp.

Załoga kaprolakfamu 
tradycyjnie pierwsza 
wykonała zadania 1988 r.

Już w pierwszych dniach grudnia załoga Ka- 
prolaktamu, jako pierwsza w przedsiębiorstwie 
wykonała wszystkie zadania wynikające z planu 
techniczno-ekonomicznego na 1968 r.

Osiągnięcie to nie 
przyszło zbyt łatwo — 
borykano się z wieloma 
trudnościami tak natu­
ry surowcowej, jak i 
technologicznej. Dzięki 
współpracy wszystkich 
służb, jak mechanicz­
nej, elektrycznej i po­
miarowej trudności zo­
stały pokonane.

Roczne zadania pla­
nowe były bardzo wy­
sokie, wymagały pełnej

Zjazd tarnowskiego oddziału ZBoWiD

I W minioną niedzielę odbył się w sali lustrza­
nej Zjazd Delegatów Oddziału ZBoWiD w Tarno­
wie, który podsumował dwuletni okres działalno­
ści i wybrał nowe władze tarnowskiej organiza­
cji.

Tarnowska organizacja 
ZBoWiD-u liczy ponad 800 
członków zwyczajnych i 
nadzwyczajnych i przeja­
wia nadzwyczaj aktywną 
działalność. Z dumą też 
kilkuset uczestników po­
wiatowego Zjazdu wysłu­
chało wypowiedzi sekreta­
rza KP PZPR tow. F. 
Krakowskiego, który bar­
dzo wysoko ocenił oddzia­
ływanie polityczne i spraw 
ność organizacyjną oddzia­
łu, oraz członka prezy­
dium Zarządu Okręgu tow. 
J. Palczaka uznającego 
tarnowski oddział za naj­
lepszy w województwie 
krakowskim.

Uczestnicy Zjazdu w rze­
czowej dyskusji nakreślili 
dalszy program działania 
formując konkretne wnio­
ski zarówno pod adresem 
nowowybranego zarządu, 
jak i na forum obrad IV 
Kongresu ZBoWiD, który 
odbędzie się w roku przy­
szłym w Warszawie.

Zjazd wybrał nowe wła­
dze oddziału. Na czele 11- 
osobowcgo zarządu stanął 
ponownie wybrany, zasłu­
żony działacz społeczny 
mgr Ryszard Hycnar.

Do spraw i problemów 
tej organizacji wrócimy w 
najbliższych numerach na­
szej gazety. ge

Wiele interesujących im­
prez zaplanowało na gru­
dzień kierownictwo Domu 
Kultury. Niektóre z nich 
już się odbyły, pozostałe 
chcemy zaanonsować na­
szym Czytelnikom.

13 bm. o godzinie 18.00, 
w 20 rocznicę powstania 
PZPR, podczas powiato­
wej akademii w Teatrze, 
wystawiony będzie pro­
gram artystyczny pt. „Dro 
ga i cel”. Wezmą w nim 
udział zespoły naszego 
DK. To samo przedstawie­
nie zostanie powtórzone 

załogi „Azotów” 18dla
bm. o godzinie 19.00 w sa­
li tarnowskiego Teatru.

Dwie imprezy czekają 
naszą załogę 15 bm. Bę­
dzie to już trzecia edycja 
„Kalendarza pamięci”, a 
wystąpią w nim (godzina 
18.00, sala DK) T. Szopa,

J. Ofierski, E. Wojtczak, 
pik. E. Dysko 1 laureaci 
festiwalu piosenki chemi­
ków w Grudziądzu, oraz 
przedstawienie „Don Jua-

Ostatni miesiąc 
roku w OK

na” Moliera o godzinie 
19.00 w Teatrze im. Sol­
skiego.

Zapraszamy gorąco na 
finał okręgowy konkursu 
czytelniczego (20 bm. — 
sala teatralna DK) organi­
zowanego przez ZO ZZCh.

Będzie on połączony z 
występami artystycznymi.

I wreszcie: 
tradycyjny i 
zapowiadający 
ster. Radzimy 
zapewnić sobie 
pu.

12 bm. o godzinie 14 red. 
nacz. „Dziennika Polskie­
go” Z. Turek będzie mó­
wić w świetlicy SOWI o 
sytuacji międzynarodowej, 
natomiast 17 bm. o godz. 
17.30 w auli Technikum 
Chemicznego mgr M. Kli­
szowa przeprowadzi wy­
kład dla słuchaczy Uni­
wersytetu Powszechnego 
dla rodziców, w dwa dni 
później prof. dr W. Hodys 
spotyka się w Domu Che­
mika z członkami Koła 
Plastycznego przy DK.

K-t)

31 grudnia 
„bombowo” 
sie Sylwe- 
już teraz 

karty wstę-

mobilizacji całej załogi. 
Dużą pomocą służyły 
jak zwykle organizacje 
polityczno - społeczne, 
a szczególnie POP i 
ZMS, których członko­
wie działający w bry­
gadach pracy socjali­
stycznej będąc inicjato­
rami wielomilionowych 
zobowiązań potrafili 
równocześnie zdecydo­
wanie egzekwować ich 
realizację. Zapoczątko­
wany przez nich czyn 
pociągnął wkrótce całą 
załogę.

Decydujący wpływ na 
wykonanie rocznych za­
dań planowych miały 
podjęte i wykonane zo­
bowiązania na cześć V 
Zjazdu PZPR.

Do końca roku Za­
kład Kaprolaktamu wy­
produkuje dodatkowo 
około 2 000 ton kapro­
laktamu, 9 000 ton siar­
czanu amonu i 1 200 
cykloheksanolu, 
przyniesie 
milionów 
datkowej.

około 
wartości

ton 
co 

113 
do-

F. K.

PRAWDZIWI SPOŁECZNICY
Dość często spotykamy się 

piniami w rodzaju: „on dużo 
cuje społecznie”, „to działacz 
łeczny”. Na czym ta praca 
łeczna polega? Na udziale w ja­
kiejś naradzie czy zebraniu — 
czywiście w godzinach pracy — tacy działacze? Jest ich wielu, ale 
lub w najgorszym wypadku 
uświetnieniu swoją obecnością 
kademii czy wieczornicy po go­
dzinach pracy? Taki pseudo-spo- 
łecznik żąda dla siebie od zakła­
du pewnych ulg, stawia się na 
pierwszym miejscu przy podziale 
nagród czy innych świadczeniach.

O prawdziwym działaczu spo­
łecznym wie w zakładzie tylko

z o- 
pra- 
spo- 
spo-

o-

na
a-

garstka ludzi, ale dobrze wie je­
go rodzina, bowiem jest rzadkim 
gościem w domu.
spędza nie tylko 
lecz na konkretnej

Czy w naszym

Wolne chwile 
na zebraniach, 
pracy.

kombinacie są

jako się rzekło działają oni bez 
rozgłosu i nie afiszują się swoją 
pracą społeczną.

Weżmy dla przykładu komisję 
mieszkaniową przy Radzie Zakła­
dowej i jej specjalne sekcje kon­
trolujące warunki mieszkaniowe 
petentów ubiegających się o przy­
dział mieszkania. Członkowie tej 
sekcji — A. Barnaś, M. Orłów-

ski, F. Beściak i L. Kulig są na­
prawdę oddanymi i ofiarnymi spo 
łecznikami. W zasięgu swych kon­
trolnych wyjazdów 
tarnowskiego również 
brzeski i dąbrowsko 
Do każdego petenta 
cięż dotrzeć i zbadać 
ki mieszkaniowe.

Na podstawie ich
wniosków przydzielane są miesz­
kania. Nagrodą dla nich jest 
wdzięczność ludzi, którym dopo­
mogli.

Praca społeczna jest odpowie­
dzialna, ciężka i czasem nawet 
niewdzięczna, trzeba więc poka­
zywać ją jak najczęściej, pisać o 
ludziach, którzy swój wolny czas 
poświęcają innym. F. K.

mają oprócz 
powiaty 

tarnowski, 
trzeba prze- 
jego warun-

raportów i
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I nagroda-wycieczka

V Festiwal Piosenki i Zespołów Instrumentalnych 
chemików zakończony!

Miejskiej Biblioteki Publicznej 
w Tarnowie

zagraniczna i

Z udziałem władz CRZZ i Zarządu 
Głównego ZZChem z przew. T. Paw­
lakiem na czele zakończył się w Gru­
dziądzu V Ogólnopolski Festiwal Pio­
senki i Zespołów Instrumentalnych. 
Finał imprezy, który odbył się w Do­
mu Kultury Grudziądzkich Zakładów 
Przemysłu Gumowego był pokazem 
dobrej organizacji, opieki i serdecznej 
troski o wszystkich uczestników im­
prezy. Wśród organizatorów widzie­
liśmy czołowy aktyw, w którym znaj­
dowało się m. in. 21 kierowników wy­
działów tych zakładów.

W kategorii solistów-wokalistów re­
prezentanci naszego Domu Kultury 
odnieśli ’ - —* 1
nionych 
gorzata 
ska.

kolejny sukces. Wśród wyróż- 
wokalistów znalazły się Mał- 
Witkiewicz i Marta Ziębow-

Uderzała nie tylko wyśmienita orga­
nizacja imprezy ale przygotowanie 
ponad 70-tysięcznego miasta, które na 
tę okazję przystroiło się w bogatą, 
odświętną szatę.

Jot.

Zimową porą o sprawach lata...

Poprawa warunków wypoczynku
Stworzenie załodze naszego kombinatu jak naj­

lepszych warunków wypoczynku w czasie urlopu, 
jest stałą troską zakładowej organizacji 
wej oraz dyrekcji przedsiębiorstwa.

nicy i Rożnowie, 
zastrzeżeń co do 
sposobu podania

Natomiast organizatorzy 
tegorocznych wczasów rów­
nież zadowoleni z postawy 
wczasowiczów, mają jedno 
zastrzeżenie. Otóż zdarzało 
się na niektórych turnu­
sach, że niezbyt uczciwi 
wczasowicze uzupełniali

związko-

wiczów, aby w przyszłym 
roku zaniechali tych niegod 
nych praktyk.

Innym problemem jest 
niewykorzystanie w pełni 
przez naszych pracowników 
domów wypoczynkowych w 
Zakopanem i Łomnicy. U- 
tarło się, że na wczasy trze­
ba koniecznie jeździć w 
miesiącach tzw. szczytu ur­
lopowego, to znaczy w lip­
cu i sierpniu. W pozosta­
łych miesiącach domy te 
nie są w pełni wykorzysta­
ne, mimo iż wypoczynek 
w Zakopanem jest przecież 

prawdopodobnie swoje do-- atrakcyjny prawie cały rok. 
mowę zastawy sztućcami z 
ośrodków wczasowych. Po­
wtarzające się tu drobne 
kradzieże (bo tak to trze­
ba nazwać), dawały nie naj 
lepsze świadectwo naszym 
wczasowiczom, a w dalszej 
konsekwencji narażały na 
poważne straty kelnerki 
obsługujące w ośrodkach, 
odpowiedzialne za sprzęt 
znajdujący się w salach ja­
dalnych. Kierownictwo 
OUP w miejsce aluminio­
wych, wprowadziło sztućce 
nierdzewne, znacznie droż- 

wypoczynkowych w sze> ale za to bardziej este-

nie było 
jakości i 
jedzenia.

W roku bieżącym ze 
wszystkich rodzajów wypo­
czynku skorzystało 6074 pra 
cowników, co w porówna­
niu z rokiem minionym 
(3765) stanowi poważny 
wzrost. Ilościowo zatem ak­
cja wczasów wypadła im­
ponująco.

A jak było z jakością 
wypoczynku?

Wszystkie ośrodki zakła­
dowe stanęły na wysokości 
zadania i zapewniły wcza­
sowiczom możliwie najlep­
sze warunki wypoczynku. 
Duża w tym zasługa Od­
działu Usług Pracowni­
czych. Przygotowanie ośrod 
ków zarówno pod wzglę­
dem bazy noclegowej, jak 
i właściwego wyżywienia, 
wymagało nie lada wysił­
ku ze strony pracowników 
Oddziału i dużego społecz­
nego . zainteresowania ko­
misji socjalnej Rady Zakła­
dowej.

Tegoroczni wczasowicze 
wyrażali się w znakomitej 
większości bardzo pozy­
tywnie o poziomie organi­
zacyjnym naszych ośrod­
ków ’ 
Zakopanem, Łomnicy, Kry- tyczne i apeluje do wczaso-

Towarzystwa o charakterze społecznym rozwijają 
się zwykle szybko, dzięki osobom o dużej indywidu­
alności, które nimi z prawdziwym poświęceniem kie­
rują. Tak też było i z Miejską Biblioteką im. J. Sło­
wackiego w Tarnowie. Wypada tu przypomnieć takie 
postacie, jak Hubert Linde czy Kleofas Stanisz — li­
stonosz, prawdziwy dobroczyńca TSL, który dzięki 
znacznemu zapisowi gotówki umożliwił zakupienie 
placu pod budowę gmachu, w którym miała znaleźć 
pomieszczenie m. in. biblioteka.

Niemałe zasługi dla biblioteki mają jej pracowni­
ce Ewa Olszak czy Anna Wolsza, które ratowały księ­
gozbiór po wojnie. Trudno tu również nie przypom­
nieć zasług osób, które przez okres wojny przechowy­
wały u siebie najcenniejsze książki, podnoszące dziś 
rangę miejskiej biblioteki w Tarnawie.

O tych wszystkich sprawach mówiono szeroko w 
sali lustrzanej w Tarnowie, na uroczystej sesji zorga­
nizowanej dla uczczenia 60-lecia biblioteki.

Mgr B. Jaśkiewicz kier, biblioteki, przedstawił sze­
roką informację o rozwoju tarnowskiej biblioteki na 
tle ruchu bibliotekarskiego w byłej Galicji. Z dzie­
jami biblioteki w okresie międzywojennym zapoznał 
zebranych prof. dr F. Urbańczyk — kier. Zakładu 
Oświaty Dorosłych w Wyższej Szkole Pedagogicznej w 
Krakowie.

O współczesnej randze bibliotek i ich funkcji poli­
tyczno-społecznej mówili W. Figa z Wydz. Kultury 
Prezydium WRN w Krakowie i dr F. Gołaszewski 
z Muzeum Narodowego w Krakowie. Z przeprowadzo­
nej przez tego ostatniego w swoim czasie na terenie 
Nowej Huty, Krakowa i Tarnowa ankiety na temat 
współczesnych pisarzy i współczesnej literatury wy­
nikało, że zarówno w Krakowie, jak i w N. Hucie, 
stawia się na pierwszym planie pisarzy powieści kry­
minalnych, a jedynie w Tarnowie w pierwszej 
znajdują się twórcy wielkiej rangi, zarówno 
jak i zagraniczni.

Pełne optymizmu było stwierdzenie dr. T.
szewskiego, że Tarnów jest miastem prężnym, posiada­
jącym wszelkie walory ośrodka wielkomiejskiego. Z o- 
kazji jubileuszu szereg pracowników biblioteki zosta­
ło wyróżnionych dyplomami i nagrodami pieniężnymi. 
Dyplomy wręczył w obecności przedstawiciela KP 
PZPR A. Szymkiewicza, przewodniczący MRN J. 
Klose.

Wspólne zwiedzanie wystawy „Z przeszłości czer­
wonego Tarnowa” zakończyło Sesję.

Do życzeń, które wpłynęły na ręce mgr Jaśkiewi­
cza z okazji 60-lecia, z takich instytucji, jak np. Bi­
blioteka Narodowa w Warszawie, Biblioteka Śląska 
w Katowicach, czy Biblioteka Publiczna w Łodzi, Re­
dakcja „Tarnowskich Azotów” dołącza również swoje 
najlepsze życzenia.

Finał konkursu 
czytelniczego 

w ZDK

X ukosa

Zaśmiecony zajazd 
autobusowy

W trosce o wygodę pracowników dojeżdżających 
autobusami PKS i MPK, wybudowano u nas pięk­
ne place zajazdowe, ba, dworce autobusowe, jaki­
mi nawet miasto poszczycić się nie może. Posiada­
my dwa takie dworce — obok bramy głównej i na 
Kapro.

Podczas gdy pierwszy nie budzi zastrzeżeń — 
drugi nie jest taki idealny. Przede wszystkim bu­
downiczowie zapomnieli o kanałach odpływowych. 
Płyta placu nie jest równa, więc przy najmniej­
szych opadach atmosferycznych tworzą się olbrzy­
mie kałuże wody, utrudniające dojście do autobu­
sów. Największe „jeziora” tworzą się obok przy­
stanków MPK „2” i „15”, a w godzinach szczytu 
przejeżdżają tędy również dziesiątki autobusów 
PKS.

Co dowcipniejszy kierowca wjeżdża z kawale­
ryjską fantazją, pełnym gazem w te bajora, roz­
pryskując fontanny brudnej wody wprost na sto­
jących w kolejkach pasażerów „2” i „15”. Nie ne­
guję, że dla kierowcy widok uskakujących i zasła­
niających się ludzi jest dość zabawny, lecz mniej 
przyjemny dla samych delikwentów. Można było­
by tego uniknąć, gdyby woda posiadała odpływ.

W dnie pogodne, dla odmiany, kiedy podmuch 
wiatru unosi tumany kurzu z nie zamiatane go nig­
dy placu zapraszając oczy i odzież pasażerów oraz 
pokrywając patyną wędliny i inne artykuły żyw­
nościowe w stojącym na placu kiosku spożywczym.

Dziwnym wydaje się, że na wybudowanie pla­
cu pieniądze się znalazły, a brak ich jest na o- 
płacenie człowieka, który by go od czasu do czasu 
pozamiatał.

FK.

piątce 
polscy

Niestety, Zakłady nasze nie 
dysponują taką ilością 
miejsc w ośrodkach, aby 
wszystkich chętnych zmieś­
cić w lipcu i sierpniu, jest 
to również niemożliwe ze 
względu na ciągłość produk 
cji, bo nie wszycy mogą w 
tym czasie mieć urlop.

Pisząc z przyjemnością o 
dobrej pracy naszych ośrod 
ków wczasowych, polecamy 
jednocześnie ich usługi w 
pozostałych miesiącach ro­
ku.

ES

Goła-

Zenon Dziuban

Zarząd Okręgu Związ­
ku Zawodowego Chemi­
ków w Krakowie i Dom 
Kultury Zakładów Azoto­
wych im. F. Dzierżyń­
skiego w Tarnowie orga­
nizują w dniu 20 grudnia 
o godzinie 17 w auli 
Technikum Chemicznego 
finałową imprezę związa­
ną z rozstrzygnięciem 
konkursu czytelniczego 
pt. „25 lat Ludowego 
Wojska Polskiego w li­
teraturze”.

W finałowej rozgrywce 
konkursowej wezmą u- 
dział reprezentanci 12 
placówek kulturalno- 
oświatowych z woj. kra­
kowskiego. W szerokim 
finale startować będzie 
około 30 osób (sala ZDK 
20 grudnia 1968 r. godz. 
12). Z tej liczby 6 naj­
lepszych walczyć będzie 
o I nagrodę ufundowaną 
przez Zarząd Okręgu Che­
mików — wycieczkę za­
grani cząn.

W czasie imprezy fina­
łowej Dom Kultury przy­
gotowuje kilka cieka­
wych wystaw tematycz­
nych i kiermaszy książ­
kowych, 
rozlosowane 
uczestników 
ogłoszonych 
tekę ZDK 
„Tarnowskich 
w radiowężle 
wym — : 
obchodami 
Społeczno 
Rozdane zostaną również 
nagrody uczestnikom eli­
minacji konkursu „25 lat 
LWP w literaturze".

W programie artysty­
cznym finałowej impre­
zy przewidywany jest u- 
dział interesujących zes­
połów. Między innymi 
wystąpi zespół z War­
szawy „Same swoje”, 
zobaczymy także zespół 
estradowy naszego Domu 
Kultury z uczestnikami 
V Festiwalu Piosenki.

Organizatorzy zaprosi­
li również świetny zespół 
big-beatowy „Regenci” z 
Gliwic.

Reprezentantom na­
szych Zakładów w kon­
kursie czytelniczym ży­
czymy powodzenia, a 
wszystkim uczestnikom 
imprezy miłej i pożytecz­
nej zabawy. Jot.

Zostaną także 
nagrody dla 

konkursów 
przez biblio- 
na łamach 

Azotów”, 
zakłado- 

związanych z 
i Dni Książki 

- Politycznej.

Potrzebna konfrontacja amatorskich sił
Ekspozycje prac zespo­

łu amatorów plastyków 
„Tarnowianie”, działające­
go przy miejscowym Od­
dziale Wojewódzkiej Spół­
dzielni Spożywców „Spo­
łem”, stały się swego ro­
dzaju próbą trwałości ze­
społu. Były chwile, kiedy 
zdawało się, że „Tarno­
wianie” niczym meteor za­
błysną na stołecznym nie­
bie i niczym meteor zgas­
ną na lokalnym horyzon­
cie.

Na szczęście proroctwa 
okazały się fałszywe. Ze­
spół bowiem skonsolido­
wał się jeszcze bardziej w 
czym nie małą zasługę ma­
ją Rada Zakładowa zw. 
zaw. prac, handlu i spół­
dzielczości oraz zarząd 
oddziału WSS „Społem”, a 
przede wszystkim opiekun 
i nauczyciel amatorów pla 
styków art. mai. 
Grabowski.

Ale nawet dla 
szych optymistów 
kolejnej wystawy 
go zespołu i to 
kowicie nowych 
łym zaskoczeniem, 
wi też fakt, że r.

sława Rohrenschefa, który 
z dowcipnym przymruże­
niem oka, lecz równo­
cześnie z pełnym uzna­
niem, określił zespół mia­
nem „akademii Gra­
bowskiego”, a prace jego 
członków poddał poważnej

nicowaną fakturę, jest 
wiele światła i „czystego” 
wyróżniającego ją postim- 
presjonistycznego malar­
stwa, co z łatwością do­
strzec można w jej „Dwor­
ku”, „Moście” i „Ło­
dziach”. Natomiast Hali­
na MADEJCZYK, maluje 
szybko i z rozmachem, ale 
przy tym nastrojowo. Jej

nych wielce i prawdziwie 
niedzielnych obrazków. 
Choć nadal, to zresztą do­
brze, pozostaje przy włas­
nym, odrębnym widzeniu 
świata, a zwłaszcza kolo­
ru, twórczo 
imponującym 
małe i miłe 
zaże dobrze świadczą 
ambicjach twórcy.

dojrzewa w 
tempie. Jego 
dla oka pej- 

o

Julian

i najwięk- 
otwarcie 

' prac te- 
prac cał- 
było mi- 

. Nie dżi­
na otwar­

cie wystawy przybyli licz­
nie przedstawiciele władz 
partyjnych, miejskich i spół­
dzielczych. a artyści pla­
stycy — członkowie Oddzia­
łu ZPAP w Tarnowie sta­
wili się nieomal w kom­
plecie.
W tym stanie rzeczy w 

pełni zrozumiałe staje się 
wystąpienie znanego art. 
malarza i pedagoga Wie­

„Akademia Grabowskiego”
i wszechstronnej analizie 
wysoko je oceniając. I jak 
najbardziej słusznie, gdyż 
u spółdzielców, aczkolwiek 
nadal pozostających ama­
torami, skończył się już o- 
kres amatorskiego widze­
nia i 
częło 
wanie.

We 
wanych pracach 
zespołu ~ 
widacznia 
stęp, 
niają oni braki formalne 
lokalnym widzeniem i coraz 
częściej budują obraz ko­
lorem, preferując przy tym 
widzenie postimpresjonisty- 
czne, barwne, świetliste 1 
nastrojowe.

Janina BOBROWSKA, 
prezentuje dość naiwne 
jeszcze, ale już czyste w 
kolorze pejzaże. W pra­
cach Anny CELSKIEJ, któ­
ra maluje drobnymi ude­
rzeniami pędzla, uzysku­
jąc przez to wielce zróż-

dostrzegania, a za- 
się poważne malo-

wszystkich ekspono- 
członków 

„Tarnowianie” u- 
się znaczny po- 

Coraz rzadziej zasła- 
oni braki

„Widok z balkonu” zbu­
dowany jest w sposób ty­
powy dla 
kawy — 
względów 
trzymany 
cji, nieomal monochroma­
tyczny „Pejzaż architekto­
niczny”, ustawiony w zie­
lonej gamie, nastrojowy 
„Pejzaż górski” choć nie­
wielki formatem, ale kry­
je w sobie wiele malar­
skich problemów.

Bruno FLEK, ostatecz­
nie już chyba zerwał z 
kopiowaniem natury. Jego 
tarnowskie pejzaże archi­
tektoniczne, traktowane o- 
becnie przede wszystkim, 
jako płaszczyzna malarska, 
są nie tylko nastrojowe, ale 
też poprawnie skompono­
wane.

Zygmunt KLIMCZAK wy 
raźnie odszedł od swoich 
dotychczasowych, naiw-

kolorystów. Cie- 
i to z różnych 
— jest też u- 
w szarej tona-

Artur PIERONIK 
zwyczaj daleko odbiegł już 
od dotychczasowego for­
malnego 
problemu 
obrazowania. Wyszło to z 
korzyścią dla prawdziwie 
malarskiego widzenia, a 
co w szczególności uwi­
dacznia się w jego cieka­
wych łomnickich 
żach.

Czy w świetle 
powiedziano tutaj, 
nie „akademia Grabowskie­
go” kryje w sobie tylko 
koleżeński żart? A może, w 
dobrze pojętym interesie 
tarnowskiego ruchu ama­
torskiego przydałaby się 
bezpośrednia konfrontacja 
amatorskich plastycznych 
sił? Tych z Oddziału WSS 
„Społem” i tych z Domu 
Kultury Zakładów Azoto­
wych, tych z świetlicy Eks­
pozytury PKS i tych nie- 
zorganizowanych dotąd ama­
torów plastyków z miasta i 
powiatu tarnowskiego.

L. M.

rozwiązywania
i opisującego

pejza-

tego, co 
okresie-
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• Oddanie nowej hali — w styczniu 1939 r. * Uruchomienie pływalni — za kilka miesięcy

ROSNĄ OBIEKTY SPORTOWE

Mistrzostwa Polski zakończone

POKAZ MŁODOŚCI I SIŁY

■
 Zaszczytne wyróżnienie spotkało tarnowski klub
Stal M-7, bowiem PZPC powierzył mu organizację 
I drużynowych mistrzostw Polski młodzieży w podno­
szeniu ciężarów.

5 bm. w pięknie udekoro­
wanej hali sportowej Meta- 
tu odbyło się uroczyste o- 
twarcie mistrzostw, na któ­
re przybyli: I sekretarz KP 
PZPR tow. mgr E. Michoń, 
sekretarz prezydium MRN 
mgr J. Klimek, przedstawi­
ciele Polskiego Związku 
Podnoszenia Ciężarów, prze­
wodniczący PKKFiT w Tar­
nowie Tadeusz Michalski o- 
raz działacze sportowi Tar­
nowa i Krakowa.

Przy dźwiękach hymnu 
narodowego, uczestnik o- 
statnich Igrzysk Olimpij­
skich J. Wojnowski wraz z 
K. Jasińskim i St. Kordyką 
wciągają flagę narodową na 
maszt — I drużynowe mi­
strzostwa Polski młodzieży 
otwarte.

Na pomoście stanęło 140 
zawodników ’ reprezentują- 
ęych 16 okręgów. Przez 4 
dni obserwowaliśmy zaciętą 
walkę młodych i silnych lu­
dzi. Do ostatniego dnia wiel­
ką niewiadomą było, kto 
Zdobędzie tytuł mistrzowski. 
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Wreszcie w ostatnich bojach 
w wagach lekko-ciężkiej i 
ciężkiej zespół Bydgoszczy 
zapewnił sobie tytuł mistrza 
Polski na rok 1968. Zwycięz­
cy wyprzedzili Warszawę i 
Gdańsk.

Niestety, zupełnie nie li­
czyli się reprezentanci na­
szego województwa, którzy 
zajęli dalekie miejsca. Nie 
jest więc dobrze w tej dys­
cyplinie sportu. Organizato­
rzy mistrzostw — działacze 
Stal M-7 spisali się znako­
micie pod każdym wzglę­
dem. Niewątpliwie jest to 
zasługa kierownika sekcji 
podnoszenia ciężarów — Jó­
zefa Zdeba oraz K. Grocha­
li, J. Kardasia i innych.

Zawiedli, niestety, tylko 
mieszkańcy Tarnowa, którzy 
wykazali absolutny brak 
zainteresowania tą piękną 
dyscypliną sportową. Cieka­
we i emocjonujące boje to­
czyły się przy pustych try­
bunach.

O mistrzostwach powie­
dzieli nam:

Sędzia główny mistrzostw
— Kazimierz Filipek:

największe uznanie 
mam dla tarnowskich orga­
nizatorów, którzy spisali się 
na piątkę z plusem. Poziom 
mistrzostw moim zdaniem 
był dość dobry, widać dobrą 
pracę trenerów w klubach. 
Zawiedli ciężarowcy woje­
wództwa krakowskiego — a 
szkoda.

Trener kadry narodowej
— Klemens Rogulski:

„...można śmiało powie­
rzyć Tarnowowi organizację 
zawodów na najwyższym 
szczeblu. To była dobra ro­
bota. Sprawdzian młodych 
ciężarowców' przed centralną 
spartakiadą wypadł moim 
zdaniem dobrze. Tacy za­
wodnicy, jak Jasiński, Kor- 
dyka czy Mazur to przy­
szłość naszej reprezentacji, 
a przecież w perspektywie 
mamy Monachium”.

Kierownik zwycięskiego 
zespołu Bydgoszczy — Ka­
rol Beck:

„...Ogromnie cieszymy się 
z nowego sukcesu, byliśmy 
w Tarnowie lepsi od na­
szych długoletnich rywali — 
Warszawy, a teraz ze zdwo­
joną energią przystąpimy do 
pracy, będziemy się starać 
nie oddać zdobytej pozycji 
w kraju”.

(Sj)

Znacznie poprawią się wkrótce warunki treningo­
we zawodników poszczególnych sekcji ZKS Unia 
Tarnów, jak też możliwości uprawiania sportu maso­
wego. Budowa niektórych obiektów sportowych zbli­
ża się już bowiem do końca, prace budowlane przy 
innych są poważnie zaawansowane, rozpoczęto też 
budowę nowych obiektów.

I trzeba tu stwierdzić, że mimo niesprzyjających 
warunków atmosferycznych nie słabnie tempo prac 
przy tych obiektach.

Trwają roboty wykończeniowe budynku pływalni. 
Mieszcząca się w części tego budynku piękna hala 
sportowa (32X18 m.) i pomieszczenia socjalno-gospo­
darcze zostaną oddane do użytku już w styczniu 
przyszłego roku. Korzystać z nich będą zawodnicy 
sekcji lekkoatletycznej, piłki siatkowej i koszyko­
wej.

Pływalnia z basenem przystosowanym do rozgry­
wania zawodów i urządzeniami towarzyszącymi (szat­
nie, nastryski) oddana zostanie do użytku pod koniec 
I kwartału 1969 r. Udostępniona zostanie zawodnikom 
klubu, młodzieży szkolnej, pracownikom Zakładów,

NASI
KANDYDACI
Piotr Blaga — piłkarz 

(Unia), Stanisław Bucki — 
piłkarz (Unia), Stanisław 
Chorabik — żużlowie-c (U- 
nia), Stanisław Ciurka — 
pięściarz (Metal), Stani­
sław Duch — piłka-rz (Me­
tal) Jerzy Gackowski — 
piłkarz ręczny (Tarnovia), 
Ewa Gerhardt — lekkoat- 
letka (Unia), Franciszek 
Gonsior — piłkarz ręczny 
(MDK), Zenon Jaworski — 
ciężarowiec (Stal M-7), Da­
nuta Kot — lekkoatletka 
(Tarnovia), Stanisław Lipa
— lekkoatleta (Unia), Ma­
rek Liszkiewicz — piłkarz 
(Tarnovia), Maria Łyczko
— siatkarka (Tarnovia), 
Zygmunt Łyżnicki — lek­
koatleta (Unia), Czesław 
Mazurek — piłkarz (Unia), 
Lech Marczewski — siat­
karz (Błękitni), Danuta 
Mysiak — lekkoatletka 
(Tarnovia), Józef Mater- 
nowski — pięściarz (Metal), 
Zygmunt Pytko — żużlo­
wiec (Unia), Ryszard Skut- 
nik — piłkarz ręczny 
(MDK), Zygmunt Słowakie 
wicz — siatkarz (Unia), 
Edward Starostka — pił­
karz (Motor), Ryszard 
Struk — szermierz (Unia), 
Antoni Szynal — piłkarz 
(Tarnovia), Andrzej Tanaś
— żużlowiec (Unia).

SĄDOWe
Trzymając się za ręce snu­

li się ulicami zapatrzeni w 
grudniowe wygwieżdżone 
niebo. Pod butami trzeszczał 
ściśnięty mrozem świeży 
śnieg, którego gruba war­
stwa na dachach domów, o- 
kapach okien i gałęziach 
drzew nadawała miastu 
wieczorem wygląd niezwyk­
ły, jak z ryciny do bajek 
Grimma.

Nietypowa sceneria i blis­
kość sympatycznej osoby 
Wywołują na ogół nastrój 
podniosły, a świecące jasno 
gwiazdy skłaniają do poe- 
tycko-filozoficznych rozmyś­
lań.

Anna i Adam, jako ludzie 
młodzi i zakochani, podda­
wali się więc nastrojom 
ghwili snujęc marzenia

barwne i śmiałe. W marze­
niach tych odnosili wielkie 
sukcesy życiowe, byli przed­
miotem powszechnego po­
dziwu, uszczęśliwiali siebie i 
innych.

Zapominali, że na razie 
nie mają nawet mieszkania, 
a ich zarobki jako stażystów 
z trudem wystarczają na 
zaspokojenie najprostszych 
potrzeb.

Nie przypuszczali, że za 
rok nie będą już razem cho­
dzili pod nabitym gwiazda­
mi grudniowym niebem, ba, 
taka myśl wydawałaby się 
im szczytem absurdu. Na 
razie niecierpliwie czekali 
na datę ślubu, który wyzna­
czono za miesiąc.

I nadszedł wreszcie ten u- 
pragniony dzień, a po nim 
następne, w czasie których 
cieszyli się swoją bliskością 
i nadzieją, że tak będzie 
zawsze.

Po paru miesiącach, kie­
dy kolory miłości przyblak- 
ły i do sublokatorskiego po­
koju wkroczył szary, zwyk­
ły dzień, zakradła się także 
i nuda.

Z obrzydzeniem zaczęli
patrzeć na starą, odrapaną

NOWOŚCI 
WYDAWNICZE 

„AUTOKODY I PRO­
GRAMOWANIE MASZYN 
CYFROWYCH” — K. FI­
JAŁKOWSKI. W tej książ­
ce opisane są zasady bu­
dowy maszyn cyfrowych, 
rozpatrzone problemy pro­
gramowania w języku ma­
szyny oraz podane opisy 
tzw. autokodów. Autor 
wskazał jednocześnie dzie­
dziny nauki i techniki, w 
których maszyny cyfrowe 
znajdują zastosowanie.
WNT, str. 147, 16 zł.

„RUCH CIEPŁA I WY­
MIENNIKI” — prof. dr T. 
HOBLER. Jest to trzecie, 
uzupełniane i rozszerzone 
wydanie książki wybitne­
go polskiego specjalisty, 
laureata Państwowej Na­
grody I stopnia na temat 
zagadnienia ruchu ciepła 
przez przewodzenie, wni­
kanie i promieniowanie. 
WNT, Str. 974, 122 zł.

szafę, skrzypiący stół i sze­
rokie małżeńskie łóżko. Na 
rozrywki brakowało pienię­
dzy, bo trzeba było je od­
kładać na spółdzielcze mie­
szkanie.

Anna zapatrzona przed­
tem w swego chłopca, ma­
rząca i kochająca, spostrzeg­

mieszkańcom osiedla, Tarnowa i czynna będzie na 
dwie zmiany (przewidziano także naukę pływania).

Korzystanie z pływalni będzie odpłatne. Wysokość 
opłat zostanie wkrótce ustalona i podana do wiado­
mości.

Przyszli użytkownicy pływalni muszą jednak posia­
dać odpowiednie ubiory — czepki pływackie i ko­
stiumy tylko koloru białego! — zgodnie zresztą z 
obowiązującymi przepisami.
* W związku z tym Zarząd ZKS Unia Tarnów apeluje 
o wcześniejsze zaopatrywanie się w czepki i kostiu­
my kąpielowe. Tarnowskie sklepy sportowe obiecały 
zapewnić dostawy tego rodzaju ubiorów sportowych.

Trwają także prace przy wznoszeniu budynku gos­
podarczego na starym stadionie Unii (będzie wyposa­
żony w siłownię). Do końca br. zostanie on oddany 
w stanie surowym i przykryty dachem.

Rozpoczęto także budowę sztucznego lodowiska. 
Prace prowadzi SOWI.

Jak z powyższego wynika, nowy rok będzie w na­
szej dzielnicy owocny w inwestycje sportowe.

BW.

Sezon motorowy 1968 
r. mimo złych warun- 
Ków atmosferycznych 
był wyjątkowo bogaty 
w liczne imprezy samo­
chodów o -motoć y kio we.

Członkowie drużyny 
sportowo - turystycz­
nej działającej w sek­
cji motorowej tarnow­
skiej Unii zanotowali w 
sezonie kilka dobrych 
wyników. Uczestnicząc 
w eliminacjach do mo­
torowych mistrzostw 
Polski w Żywcu, Biało­
wieży i Kazimierzu za­
jęli drużynowo III miej 
sce zdobywając puchar 
ufundowany przez

Tak typują
Przewodn. PKKFiT w 

Tarnowie — Tadeusz Mi­
chalski:

1) Czesław Mazurek, 2) 
Danuta Mysiak, 3) Sta­
nisław Chorabik, 4) Zyg­
munt Łyżnicki, 5) Franci­
szek Gonsior.

Pracownik Zakładów 
Azotowych — Leon Żmu­
da:

1) Stanisław Bucki, 2) 
Józef Maternowski, 3) 
Czesław Mazurek, 4) An­
drzej Tanaś, 5) Antoni 
Szynal.

na spotkania z kolegami 
przy piwku, czy nawet przy 
czymś mocniejszym i wracał 
czasami dopiero późnym 
wieczorem. Z zainteresowa­
niem patrzył także na inne 
dziewczyny.

Atmosfera w ich pokoiku 
stawała się coraz bardziej

Inne gwiazdy
ła pierwsza pewnego dnia, 
że ma już stare, poniszczo­
ne sukienki, rozczłapane bu­
ty i żadnych perspektyw na 
nowe. Spotrzegła także, że 
mężczyźni, którzy dawniej 
oglądali się za nią, teraz 
przechodzą obojętnie jakby 
była powietrzem. W czasie 
pracy dobijały ją jeszcze 
koleżanki, demonstrując 
modne ciuchy i opowiada­
jąc o zabawach czy wy­
cieczkach, w których brały 
udział. Zazdrościła im we­
sołego życia, tym bardziej, 
im jej życie stawało się bar­
dziej szare i monotonne.

Adam przesycony miłością
znikał coraz częściej z domu

ciężka, ponura, wybuchały 
kłótnie kończące się kilku­
dniowym rozejmem, w cza­
sie którego starali się być 
dla siebie znów mili.

Czas jednak rozkładał 
wnet krótkotrwałe błyski 
kończącego się uczucia, a 
panosząca się nuda oddala­
ła ich od siebie coraz bar­
dziej. Dostrzegali rażący 
kontrast między marzenia­
mi grudniowych wieczorów, 
a obecąą rzeczywistością, 
która wydawała się bezna­
dziejną i pozbawioną per­
spektyw. Obwiniali się wza­
jemnie o brak uczucia, o 
oziębłość i życiową nieza­
radność. Doszli wreszcie do

Bogaty sezon motorowców
PZMot. w Lublinie. W 
konkurencji indywidual 
nej pierwsze miejsce 
zdobył A. Ciejak, a E. 
Serwatka był trzeci.

Organizowane przez 
sekcje powiatowe eli­
minacje do pucharu 
Polski wyłoniły_4 repre­
zentantów: A. Śliwę, R. 
Kuklę, J. Nicieję i Z. 
Witkowskiego — za­
wodnicy ci uczestniczy­
li w finałach i półfina­
łach w Krakowie. Na 
zlecenie Okręgowej Ko­
misji Turystycznej przy 
PZMot. w Krakowie 
sekcja motorowa zorga­
nizowała nocny rajd 
samochodowo - moto­
cyklowy połączony z u- 
roczystym zakończe­
niem sezonu. Do DW

„Chemik” w Łomnicy 
przybyło ponad 100 u- 
czestników rajdu, gdzie 
podsumowaniem wyni­
ków zakończono sezon.

Zarząd ZKS Unia 
przychylnie ustosunko­
wuje się do potrzeb 
drużyny i pomaga jej w 
miarę potrzeb.

Ambitne plany zało­
żyli sobie motorowcy 
na sezon 1969 r. m. in. 
zamierzają zorganizo­
wać eliminacje pucharu 
Polski, rajdy turystycz­
ne, zawody sprawnoś­
ciowe oraz wycieczki 
krajoznawcze i wypo­
czynkowe.

Życzymy im pełnej 
realizacji planów.

(Sj)

REPERTUAR 
TARNOWSKICH KIN

„AZOT”
14—17 XII — Hatari — 

prod. USA (początek sean­
sów o godz. 16.00 i 19.00).

18—19 XII — Kto chce 
zabić Jessie — prod. czes.

20— 22 XII — Wojna i po­
kój — III seria — prod, 
radź.

„MARZENIE”
14—20 XII — Lalka — prod, 

poi. (początek seansów o 
godz. 16.00, i 19.00).

21— 22 XII — Dziesiąta o- 
fiara — prod, franc.

„KRAKUS”
15—17 XII — Długa droga — 
prod, franc.

18—20 XII — Ostatni wa­
tażka — prod. bułg.

22 XII — Niezrozumiany 
prod, włoskiej.

REPERTUAR TEATRU 
im. L. SOLSKIEGO 

w TARNOWIE
14 XII — godz. 19.00 —

„Przedwiośnie”

15 XII — godz. 11.00 —
„Przedwiośnie”

— godz. 19.00 —
„Don Juan”

17 XII — godz. 16.00 —
„Przedwiośnie”

18 XII — godz. 15.30 —
„Don Juan”

19 XII — godz. 15.30 — 
„Przedwiośnie”

20 XII — godz. 15.30 —
„Mazepa”

21 XII — godz. 19.00 —
„Mazepa”
(Uwaga: dyrekcja Teatru 

zastrzega sobie zmiany w 
repertuarze).

IMPREZY 
ARTYSTYCZNO 

— ROZRYWKOWE

14 i 21 XII — Spotkania 
kolektywów BPS — sala te­
atralna — goćz. 18.CO. Część 
artystyczną zapewnią zespo 
ły bk.

15 XII — godz 18.00 — sa­
la teatralna DK — „Kalen­
darz pamięci” — z udziałem 
J. Ofierskiego, E. Wojtczak, 
płk. E. Dysko, T. Szopy i 
laureatów festiwalu piosen­
ki chemików w Grudzią­
dzu.

wniosku, że z innymi par­
tnerami mogło by być ina­
czej. Rozglądnęli się i wśród 
znajomych każde zobaczyło 
tę „inną” osobę. Dla Anny 
był nią Marek, dla Adama 
Krystyna. Nowe uczucia 
przerwały stare więzy i 
kiedy nadeszła jesień, An­
na i Adam czuli się w swo­
im pokoju obco. W pierw­
szych dniach grudnia prze­
stali być małżeństwem. Sąd 
orzekł rozwód z winy oboj­
ga.

I teraz Anna z Markiem 
i Adam z Krystyną chodzą 
znów pewnie pod grudnio­
wym niebem trzymając się 
za ręce. Śnieg skrzypi im 
pod butami, a wyobraźnia 
kręci film — marzenia o 
wielkiej, niepowtarzalnej 
miłości.

Tylko gwiazdy świecą jak­
by inaczej, choć w rzeczy­
wistości one właśnie wystę­
pują w układach stałych.♦ ♦ *

Historyjka rzewna i ba­
nalna, prawda? Cóż zrobić. 
Takie najczęściej stwarza 
życie. A ja tu jestem prze­
cież tylko jako

OBSERWATOR

itany
Organ Samorządu Robot­
niczego Zakładów Azo­
towych Im. F. Dzierżyń­

skiego w Tarnowie
TYGODNIK

ADRES REDAKCJI!
Zakłady Azotowe im. 

F. Dzierżyńskiego w Tar­
nowie, budynek eentrali 
telefonicznej I piętro, tel. 
25-52, 45-52. 25-55.

WYDAWCA:
Zakłady Azotowe Im. 

F. Dzierżyńskiego.
Numer oddano do skła- 

du 7 grudnia 1968 roku. 
Podpisano do druku U 
grudnia 1968 r.

Nakład: 7.00« eg*.
DRUK: Rzeszowskie Za­
kłady Graficzne, Rzeszów, 
uL Marchlewskiego U. 
Rzesz. Zakł. Grat. M-l
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